owies od'5 do 6 złp. gr. 15 za korzec. 


nie złp. 12— miesięcznie złp. 4. 


Ner pojedynczy gr. 10. 


Prenumerata w mićjscu kwartal- N= © Prenumerata na prowincji z opłatą ` 


iż 100 pocztową złp, 20 kwartalnie. 
J z La 


w Warszawie dnia 13 Kwietnia 1829 roku w Poniedzialek. 


WIADOMOSCI NAUKOWE. I - Charakter podupadłego mieszczanina medjolanskiego , 
— Na ostatnich targach warszawskich płacono: Pszenicę który niewypowiedzianą rozkosz znajduje .w wychwalaniu 


54-59-4030 8vto cd- 8 do 10: jeczinieśśód TioóŁA i wysławianiu tego wszystkiego , co go otacza, u którego 
Lp AN. REA GL wszystko jest tak doskonałe, nieporównane, przewybor= 


stopniu, a który następnie pochwały swoje jedne po dru= 


y WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE gich odwoływać musi; charakter taki, w którym się ze- | 
zg KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa. szły dwa przeciwieństwa: pazskość i hojność z uniżonością 


; > mieszczanina, jest rzeczywiście komiczny, ale może nie 
| = Dziekan wydziału prawa i admisnitraeji królewskiego zbłądzimy w zdaniu utrzymując, Że ta komiczność w na" 
uniwersytetu: — W wykonaniu $. 179 ustaw wewnętrznego | szych czasach i na naśzćj scenie już tylko jako wynalazek 
|urządzenia tegoż uniwersytetu, podaje do wiadomości: 12 | sztuki rozśmieszać iinteresować może. Charakterowi temu 
ipo złożonym całokursowym publicznym examinie, otrzy- | nie dostaje u nas tćj przynęty i téj mocy, którą miał zape- 
mali akademicki stopień magistra a) z prawa: JJPP. Pa- | wne we Włoszech za czasów Goldoniego. Toź samo rzece 
wlikowski Alexander, Skawiński Franciszek, Skrobocki | by można o zakochanćj parze, którćj miłość jest tylko za- 
"Wojciech , Mitowski Adolf, Skotyński Felix , Ośniałowski zdrością. Atoli brak interesu miejscowego narodowego w 
Szymon , Hrycykiewicz Andrzej. b) Z administracji: JP. téj sztuce, wynagrodziły talenta artystów naszych. “P. No- 
Zniełkiewicz Antoni. — W Warszawie dnia'l | kwiet. 1829. | wakowski grą uczoną, rozmyślną, okazującą wysoki stopień 
Bandtkie. — Brodziński S, U. "> _ | estetycznego wykształcenia, podniost ię komedję i silnie 
` AEE RS AGE zajął' obecnych uwagę. Jemu szczególnićj i Pani Kurpiń- 
'— Nowe pod okiem samego autora w Petersburgu usku- | skićj, sztuka ta winna jest powodzenie swoje na teatrze 
tecznione wydanie Poezji Mickiewicza, przedmową o re- | polskim. j > ; ; 
a Saa i krytykach warszawskich i nieogłoszonemi do- | Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór gry P. Nowakowskie= 
tychczas poezjami pomnożone, na pięknym papićrze we- |go, winniśmy donieść że niemal powszechnie uważa go pu- 
linowym w dwóch tomach, jest do nabycia w xięgarni Brže- | pliczność nasza jako godnego następcę jednego z najwię* 
ziny et comp. po 26 zł. gr. 20. kszych artystów sceny polskićj, Alojzego Ziółkowskiego. 
— Drugie role gościnne P. Nowakowskiego. — Ile może Taki skntek „sprawiła gra jego w roli Fabrycego, w któ- 
talent myślącego artysty, pokazał to P. Nowakowski w rój uniknął przesady szkodliwćj nawet w najzabawniejszej 
sztuce Goldoniego: Zakochani czyli Karykatury. Jakoż- karykatarze. t 


| . U EJ r c ae 
' kolwiek la komedja jest utworem sławnego pisarza ,tjak= | - Panu Piaseckiemu, zdaniem naszćm możnaby zarzucić, 


kolwiek ma niezaprzeczone zalety we względzie charakte- | że nie zrozumiał dobrze roli swojćj, zapomniał bówiem o 
rów, przyznać wszakże potrzeba, że należy do rzędu tém, Że Oprócz Fabtycego, i zazdrosny kochanek także 


tych dzieł dowcipu, które w dzisiejszej spółeczności po- powinien był być karykaturą; on zaś zbyt sentymental= 


niekąd starzeć się zaczynają. Wszystkie prawie komedje nie, tak, jak bywa w niektórych dramach niemieckich , 


| obyczajowe, nie osnowane na działaniu i układzie drama- | zrozumiał i wykonał tę rolę. R k 
'tycznym, których zasadą jedynie tylko charaktery, w któ- Lecz P. Kutpińska zrozumiała rolę swoję doskonale, 


rych niemasz umiejętnie rozwinionćj intrygi i postępu ak- wiedziała dobrze o tem, Że jej namiętność autor chciał 
cji, temuż losowi: podpadają.  Starzeją się i wietrzeją. | wystawić w świetle karykatury. Miłość jéj była wzoro- 
Zajmują tylko w pewnych okolicznościach, na czas nieja: | wą karykaturą bez przymusu iz wielkićm do prawdy 
ki, póki trwa systema przywar i śmieszności miejsco- podobieństwem. g i IETLS 

wych, a potem stają się obcémi, częstokroć nawet nie- W drugiej sztuce Płaksa i Wesołowski, w roli Wespe 
zrozumiałemi zjawieniami; ponieważ nie wynikają (jak łowskiego sprawił P. Nowakowski mhiéjsze wrażenie, co 
nieśmiertelne dzieła Moliera) z. powszechnych dyspozycji i może ztąd poszło, że ta sztuka nie mogła utrzymać ef- 
wrodzonych usposobień w moralnćj naturze «człowieka , fektu zrządzonego przez poprzednią komedję , albo że 
ale są tylko obrazem chwiłowych narowów sztucznych PZ Nowakowski -charakter PR PCE Sieten gmin" 
uprzedzeń i niejako modnych ułomności. Ź nym uważał, niż był przez autora pomyślanym, a może 


~ 


ne i arcy-wyśmienite, który wszystko widzi w najwyższym 


u 


` : ( 432 ) = SIĄ > 
wreszcie iztąđ Żeś. p. Żółkowski, którego gra tkwi nam 
jeszcze w pamięci, inaczćj tę rolę wykonywał. 
*Kończymy ten artykuł życzeniem, które: wyrażałą pu- 
bliczność zgromadzona na przedwczorajszćj reprezentacji; 
Żeby P. Nowakowski przestał być gościem na scenie na- 
rodowćj, dla którćj rzeczywiste położyć może zasługi. 
Artysta ten po każdćj sztuce zostať wywołany. 
— Dnia wczorajszego ukończono most na Wisłe. między 
Warszawą a Pragą. 
— Dziś zrana: ciepła stopni 0. — W czoraj w południe 5, 


$ x 

Teraz kilku śmiałych Francūzéw przedsięwzięło szukać; 
tych pamiątek w wodzie, i przedsięwzięcie ich pomyślny 
skutek uwieńczył. Gdy przedstawiono królowi: wydoby- 
te z wody trofea, monarcha ozdokił' krzyżem legji hono. 
rowćj wszystkich, którzy się do tego przyłożyli. - ; 
— O pamiętnikach pana Bourienne, tak się jedna z ga- 
zęt wyraża. Ważność posiedzeń sejmowych, nie dozwo- 
lifa nam dotąd zająć się gruntowńóm ocenieniem pas 
miętaików pana’ Bourienne; ~ możemy więc sf teraz 
tylko namienić o nadzwyczajnóm powodzeniu. tego dzieła, 
które winno je przekonywającćj prawdzie z jaką o rze» . 
czach mówi, bez względu czy przedmiot o którym autor 
pisze naganę lub pochwałę jego zawiera. Musimy przy- 
znać, Że jestto wypadek- wielce ważny dla naszego gza- 
su, gdy mąż który miał sposobność dokładnie poznać 
Napoleona, 1 przy nim bez przerwy przez lat jedynaście 
zostawał, przedsięwziął wy$tawić nam rzetelny obraz tak 
znakomitego człowieka, i okazać, jak małemi sposobami 
w największych: przedsięwzięciach, częstokroć niesłychane 
otrzymywał skutki. Pan Bourienne ocenia Napoleona z 
rzadkim dowcipem; w pochwałach nie jest przesadny, w 
naganach nie uszczypliwy. Nadto, wszystko co opowiada 
sam widział, i popićra autentycznemi dotąd nieznanemi 
dokumentami. Z téjto przyczyny, czytają wszyscy te. pa= 
miętniki z chciwością, a ludzie rozsądni i mogący o rze: 
czy wyrokować, są jednomyślni w przyznaniu im zalęt. . 
— Na 31 milionów ludności, liczy Francja 5 milionów 
ubogich.. I30,000 utrzymuje-się z rabunku, złodzićjstwa 
i oszustwa, z których zaledwie 20,000 odnosi karę. Skrat 
dzione pieniądze i wartość straconych rzeczy przez kras 
dzieże, dochodzą rocznie do 2 miljonów franków. W 
szpitalach, więzieniach, w domach roboczych/i te p. jeto 
w ogólności 150,000 dusz. Dzieci nieprzyznanych łe 
Ża nieprawego, i dzieci zupelnie ubogich ludzi, licią 
przeszło 60,000. Z ludzi należących do klassy wyrd- 
bników , jest najmnićj 3 mil. takich,” którzy nie wiedzą 
przy zaczynającym się miesiącu, czóm w ciągu jego nedz. 
ne życie utrzymywać będą ; do ich liczby należy 11,464 . 
więźni galerowych i 7896 osób z innych wężieśj po od. 
siedzeniu kary : wypuszczonych. i A KOR. 
— Sala do opery komicznój już jest gotowa, a lubo wy- 
stawiona w części miasta najwięcćj zabudowanćj, obejmu- 
je jednak dla pieszych i dła przyjeżdżających . mnóstwo 
wchodów i wychodów. Pojazdy mogą zajeźdzać pod wy- 
stawę. W całym gmachu nie masz drzewa, wyjąwszy przy de* 
koracjach; metalowa zasłona,” może oddzielić scenę od 
parteru w każdćj chwili i zabespieczyć od ognia. We; 
wnętrzne urządzenie sali, podobne jest do teatru Feydeau, 
Go do gustu i zdolności, teatr ten przewyższa wszystkie 
inne w stolicy. Stawiał go budowniczy kluve. . 

— Constitutionel daje opis pogrzebu: króla Madagaska- 
ru, zmarłego nad.24 lipca, a pochowanego d. I2'sierpnia 
1828 r. 'Sześćdziesiąt najznakomitszych osób niosły ma=| 
rypa przez pewien przeciąg drogi niosły różne obce osoby, 
Wszyscy: poddani, mężczyzni, k bićty i dzieci, mieli o- 
„golone włosy stosownie do krajowego zwyczaju, i towa- | 
„rzyszyli orszakowi, wydając straszliwe jęki i żale. Do” 
,gróbu wrzucono wiele. kosztowności w złocie, srebrze i 
klejnotach, w wartości najmnićj 450,000 piastrów hiszpań= 
skich. Całun ozdobiony był złotem, a same kutasy kor 
sztowały 45,000 piastrów. ZERY, 
-- Izba deputowanych naradzała się dnia 31 marca nad 
-projektem do prawa o. rządzie departamentów. Mówcy 
z prawćj strony wystawiali ten projekt jako niebezpie« 
czny dla monarchji, z lewej strony członkowie, utrzymiym 


ROSSJA. — Z Petersburga dnia 15 marcu y. s. — Do- 
wiadujemy się z listów pisanych z Teheranu (stolicy Persji) 
o okropnćj katastrofie która się wydarzyła w tóm mieście 
w skutku gwałtownćj kłótni między ludźini naszego mini- 
- stra P. Grybojedowa i kilką ludźmi z pośród ludu. W cią- 
gu kłótni, nagromadzili się:przed domem ministra próżnia- 
ey, w mięszali się do nićj, i. gdy kilku z nich zabito, 
wnet niezimierne mnostwo przybyłe z bazaru dla pomszcze- 
nia swych 'spólsiomków , wyłamało drzwi hotelu, przeby- 
ło mury pomimo oporu kozaków naszych i gwardji per- 
skiej, która w napadzie tym cztórech utraciła ludzi, i zdo- 
łafo: się dostać do pokojów wewnętrznych , gdzie wszystko 
uległo wściekłości. tych szaleńców. Nadaremnie sam Szach, 
w towarzystwie syna swego Selu Sułtana , jeneralnego gu- 
bernatora tehefhńskiego przybył ze znaczną siłą zbrójną, 
aby wstrzymać i rozproszyć morderców. Już było za pó- 
żno. P. Grybojedów z orszakiem swoim padł juź był 
„ofiarą zbojców. Tylko pićrwszy sekretarz legacji, P. Mal- 
ców i trzéj inni, schronili się przed rzeżią. zy 
‘Szach, Abbas Mirza‘; dwór cały, w największym: pos 
_grążeni są smutku. Ostatni nakazał Żalobę na dni 8. 
Niecierpliwie pragnąć dać nam wszelką satysfakcję , jakiej 
Żądać mamy: prawo , zamierza posłać w tym celu: do hra- 
biego: Paszkiewicza Erywańskiego, młodszego syna swego 
z Kajmakanem , aby go uwiadomić o wszystkich. szczegó- 
łach'i udzielić objaśnień > jakich naczelny wódz o tak okro- 
pnóm zdarzeniu będzie mógł domagać się. (D. Pet.) 
ANGLJA.-- Dowiadujemy się ź gazet francuzkich (pi- 
sze (Courier ) że Porta oczekuje na przybycie posłów fran- 
euzkiego i angielskiego. do Stambułu; donieśliśny nie- 
dawno, że zamyślają się tam udać. Pan Statford Canniug 
będzie miał następcą.pana Rob, Gordon, -brata hrabiego 
~ Aberdeen. ; 
-~= Donoszą z Rio-Janeiro pod d. 28 grudnia, że dowódz- 
"cy wojska wewnątrz kraju konsystującego, odebrali roz- 
kaz wyruszenia do stolicy gdzie . wsięedą: na okręty i 
należyć będą do wyprawy wysyłającćj się przeciwko 
Portngalji. Niewiadomo dotąd kto będzie naczelnie tą wy- 
prawa „dowodził, bo tego rodzaju. postanowienia, rząd 
razylski w największej tajemnicy zwykł utrzymywać. 
"W arsenale pracują z pośpiechem, nad uzbrojeniem i na- 
prawą okrętów, między któremi fregata Imperatrice, prze- | 
‘znaczna jest do odwiezienia deputacji wychodźców. por- 
tugalskich, na powrót do Angliji ` AE 
FRANCJA. — Postanowieniem .z dnia: I2 marca. uzpał 
Król J. towarzystwo protestanckie: w Paryżu, mające na 
celu wzajemne wsparcie, za instytut krajowi pożyteczny. 
— Wiadomo, że kościół inwalidów w Paryżu, przyo: 
*zdobiony był chorągwiami wszystkich narodów, zdobytemi 
od najdawnićjszych czasów przez Francuzów, a szczegól- 
niej z pamiętnych wojen ostatniego czasu aż do powro= 
tt Burbonów. Gdy sprzymierzeńi wkraczali do Pary- 
2a, gubernator domu inwalidów, marszałek Serrurier, ka- 
zat spalić owe trofea, a część ich zatopiono w Sekwanie, 
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, "pięć dni trwać będą. © > 
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wali, że zgodny jest Z konstytucją i potrzebny dla szczę- 
ścia Francji. Sądzą że narady w tym przedmiocie przez 


TURCJA.—WBiałogrodzie otrzymano dnia 14 marca niepo-. 
myślne wiadomości o Stambule. Brak żywuości miał tam 
dojść swego kresu; zagraniczni posłowie rozdzielali ży- 
wność pomiędzy ubogich, aby zmniejszyć ich nędzę; 
piekarzom dodano dozorców,. aby tylko tyle mąki 
wypiekali, ile potrzeba dła władz chleba. Wszystkie po- 
dobne środki ostrożności nie będą mogły odwrócić nie- 
bespieczeństwo Jakie stolicy zagraża. Każdy, list ztam- 
_ tąd pisany, zastrasza. Wypędzenie kilku tysięcy Izrae- 
litów i Greków nie zrządza wielkiej zmiany w tak wiel- 
kićj ludności i pociąga za sobą tylko większą wypędzo- 
nych nędzę. Izraelici w Biatogrodzie zbierają składki 
dla swoich spólwyznawców w Stambule. 
— List ze Stambułu, dnia 10 marca pisany, wyraża: Od 


ostatniego mojego listu dowieziono tu znowu tyle zboża, |, 


iż się zmniejszyła obawa głodu, Dywan zgromadza się 
codziennie. Dnia 8 odbyło się nadzwyczajne zgroma- 
dzenie rady, po któróm wszyscy członkowie rady udali 
się do Sułlana, z przełożeniem uchwalonych postano- 


płynęło dnia 7 na kanał, a od kilku dni przechodzi 
wiele wojska do Siliwrji i Rodosto , zkad lądem śpieszy 
do Adrjanopola. 
'— Kurjer smyrneński z dnia | marca donosi z Alexan- 
i drji pod dniem 18 lutego: » Vice-król egipski, po otrzy- 
maniu urzędowćj wiadomości o zawieszeniu blokady Kan-* 
dji, wysłał do tćj wyspy eskadrę, złożoną z fregaty o 
60,korwetty o 26 działachi dwóch przewozowych, statkach. 
Eskadra ta spotkała na wodach Kandji okręt linijowy i różne 
innestatki,które wywiesiły banderę angielską; lecz gdy jeden 
- ze statków przewozowych szybko żeglujący,zbliżył się na wy- 
strzał działowy do okrętu linjowego,ten w mićjsce angielskićj 
„zawiesił banderę rossyjską,dał ognia do statku przewozowego 
i zmusił go do poddania się. Fregatta egipska zachaczy- 
wszy natychmiast korwettę, zaczęła uchodzić przed li- 
njowym okrętem rossyjskim który ją ścigał. Płyną- 
wszy 15 do LB godzin, gdy fregatta spostrzegła iż ją okręt 
rossyjski dogania, oddzieliła się od korwetty, dając jéj 
rozkaz, aby się udała w inną stronę. Niewiadomo do: 
tąd co się stało z korwetlą; fregatta ktora przybyła 
szczęśliwie do portu w Alexandrji, twierdzi, iż korweta 
mogła się ratować, albowiem okręt linjowy rossyjski 
stracił cżas na ściganiu fregaty. Kilka przeznaczonych, 
z Żywnością do Kandji statków odebrało rozkaz zątrzy- 
mania się; nieodejdą zapewne także statki przeznaczo- 
ne do Liworno i Triestu. Pułk egipski, który przybył 
z Kairu do Alexandrji i był przeznaczony do Kandji, 
otrzymał przeciwny rozkaz i udał się znowu na swoje leże, 
List z powodu doniesienia o nowćm wydaniu Poezji Mic- 
kiewicza umieszczonego w Przewodniku war. 


, Panie Redaktorze! Nie jestem literat z profesji ale lu- 
' - bię czytać, mieszkam na wsi ale chcę wiedzićć co się dzie-* 
"je na świecie, i dla tego. utrzymuję gazety; kocham moję 


ojczyznę , nie megę więc być obojętnym na chwałę jćj li=| 
teralury, a tém samćm na pisma Mickiewicza. Przepra-, 


SĘ szam za tę przemowę i przystępuję do rzeczy. 
soda Wczoraj właśnie odebrałem razem wydanie Petersbur- 
skie poezji Mickiewicza i 9I Nro Przewodnika polskiego. 
P È i p 5 


wien. Dziesięć nowouzbrojonych okrętów wojennych po--| 


( 330 SĘ 


Otworzywszy skwapliwie tom pićpwszy trafifem przypad: 


kiem na wiersz: z mniejszości postęupjmy . ustawie do 


ATE ŚR p sA 
(szy xiążkę; wzigłomnsiędo 


góry. Zruśmiechem więć złoży 


Przewodnika , mając potóm przeczytać Gazetę Polską, któż 


rą także trzymam: i nakoniec zająć się czytaniem ulubione= 
go autora. Ale pierwszy artykuł Przewodnika zzwybił mi 
całkiem zgłowy ułożony. porządek. Wyczytałem że P. 
Mickiewicz do edycji jwoezji swoich, którą właśnie miałemi 
przed sobą, napisat przemowę osobliwszą, niż wszystko 


to; o czćm kiedykolwiek w Warszawie donószono; treść jej 


albowiem. jest taka. 
1lmo Ze P. Miekiewiez griewa się równie na chwale 


ców jak na krytyków. swoich, na jednych że go zganili,: 


na drugich że go nie dosyć pochwalili , i tylko mu tateńt 
przyznali. . 2do Że nie Było i nie ma.w Warszawie £u- 
dnego krytyka, któremuby P. Mickiewicz przyznawał 
prawo oceniania pism swoich, gdy? oświata stanęła przód 
rogątkami Warszawy, a. db nicj £adrtym sposobem wejść 
nie może. 3tio. Że ci wszyscy autorowie, hktóryre od lat 
30 przyznawano wielkie i ważnć zasługi ; którym istnieżą 
jące pókolenie winno tyle chwil przyjemnie przepędźżoe 
nych, tyle szlachetnych uczuć; że ci wsżyscy autorówie; 
zddfiem. P. Mickiewicza; są najwięksi: qv swiećić niec 
i że literatura byłaby. upadła, gdyby-się oii ńie żjawił; 
Ato Ze nakoniec, wrażenie jakie ta przemowa % publi” 
ezmości zrządziła, jest takie , iż oprócz tych zapalnych 
wielbicieli Mickiewicza, którzy w każde: jego słowo wies 
rzą, jak Turcy w lkoran, wszyscy inni sądzą, 2e ta 
przemowa napisana być musiata w nadzwyczajnym ja- 
kimś parowyzmie romantycznym% i ubolewają że autor 
zapomniał o skromności. i Ź 
Przytaczam w całćj prawie obszerności ariyknt Prze= 
wodnika, abym usprawiedliwił -oburzenie moje na P. Mic- 
„kiewicza, oburzenie tém większe, iż ceniąc jeg 
geniusz, nie mógłbym mu przebaczyć podobnćj żarozu- 
miałości ý będącćj przymiotem mierności tylko właściwym. 
Ztą myślą i uprzedzeniem wziąłem się do czytania tćj oso- 
bliwszej przemowy. - Oburzenie mojecorazwzrastało. Lecz 


 jeźlibym je mógł porównać do zbierającćj się w chmurze 
„ełektryczności, w tym razie Przewodnik byłby dobrym. 


arzewodnikiem , gdyż je całkiem ściągnął na siebie. Nie 


z powodu różności mniemań literackich , bo o tém wcale . 


nawet nie mówi, a ja do Żądnćj szkoły nie należę, ale 
z powodu niesprawiedliwych zarzutów, przez które morał- 
ny raczćj charakter Mickiewicza widocznie zostałby poniżo= 


nym. Któż jest wydawcą Przewodnika? Pan Franciszek Sa=. 


lezy Dmóchowski. „Kto autorem artykułn? Wydawca. Kto 
w przemowie P. Mickiewicza, jestszczególnićj celem nie gnie- 
wnych, ale dowcipnych pocisków ? jeszcze raz Pan Frans 
ciszek Salezy Dmóchowski, nie dla tego że go ganit albo 
nie dósyć pochwalił, bo to jak widać, nie bardzo P. 
Mickiewicza obchodzi, ale że nie w swoje się wdawał , 


krytykując nietrafnie; a przybierając ton nauczyciel- 


e 


ski 1 wyrokując stanowczo o łalencie autora, do czego; 


jak jaż wielu podobno przed P. Mickiewiczem sądziło, nie 
jest jeszcze judet  cómpetens. Któż więc tu właściwiej 
uchybił skromności? Czy P. Mickiewicz, który myśl po- 
wyższą cytacjami z recenzji sapegoż P. Dmochowskiego , 
przekonywającym sposobem popiera, czy P.. Dmochowski, 
który mszcząc się za siebie (tak przynajmniej niożńa wno- 


‘sié zjego artykułu) w czczćj deklamacji, wychodzi z 
granic wszelkiego umiarkowania. . Bo jakże mamy 


7 : ATA) EAL EES 
tHómaczyć! wyrażenie: przemowa ta musiała być pisara 


s 


«wa, boo nikim z zawziętością nie pisze. Z przytoczo- 


„rogałkami Warszawy, a do.nicj żadnym sposobem wejść 


"Przewodnika przekręcił, a i o tych nawet nie mówi P: 


mie mogą, lecz owszem zaraz dodaje: tej blokady rozu- 


i * e e 
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wnadzwyczajnym jakims parowyzmie romantycznym ? | wielkie i ważne zasługi w literaturze ojczystej położył ? 
dękać” się powinien P. Dmóchowski, iżby bezstronni czy- | Który je jeden prawie oŻywiał i utrzymywał. Kto$ż jest 
*telnicy nie wnieśli, řaczéj , 12 te słowa są skutkiem jakie- | ten, któremu istniejące pokolenie winno najwięcćj chwil 
goś paroxyźmu gniewu i zawziętości, w prawdzie nie ro- przyjemnych, najwięcćj szlachetnych uczuć? kto? jeżli 
i cznéj, w który obrażona miłość własna wydawcę | nie Julian Ursyn Niemcewicz? Góż%o nim mówi P. Mic- 
$ kiewicz w przemowie? Czyliż- nie dość wyraźnie cześć 
swą dla niego oświądcza? Czyliż nie z wyższego, niż kto- 


manty 
Przewodnika wprawiła. 

- Ale bardziej niźli skromności, uchybia wyd. Prze. praw- 
gdzie, a nawet publiczności, poważając sięw tak fałszywóm 
świetle wystawiać przed nią. zamiary Mickiewicza , i myśli 
jego w tak krzywdzący sposób przekręcać. x naszej w ogólności, wiele jeszcze współczesnych imion 
- Skąd wyczytał wydawca Przewodnika, że się P. /Mże- | chlubnieby w jego piśmie jaśniało. J. tak nawet, chociaż 
kiewicz gniewa na swoich pochwalców , że go nie dosyć |to nie było przedmiotem jego rozprawy, ilekroć o jakim 


Zapewne gdyby P. Mickiewicz pisał o stanie literatury 


pochwalili, na krytyków , że go zganili ? Z całej jego autorze, jako o autorze, nie zaś jako o krytyku wspo- 
przemowy okazuje się naprzód , że się ną nikogo nie gnie- | mnieć mu się zdarza, któremuż czci należnćj uchybif, na. 
A leżnych pochwał nie oddał? gdzież się sam porównywa 7 
którym , a tém bardzićj, gdzie się nad którego wynosi? 
P. Mickiewicz nie pisze o literaturze w ogólności i nikogo 
pod'tym względem nie sądzi. Pisze tylko wyłącznie o 
scholastycznćej szkole krytyki naszćj, a jeśli jéj wyznaw- 


nych zaś pochwał , i z tonu w jakim je przytacza , łatwo. 
zrozumieć , iż Żartuje raczćj z ich przesady, nie zaś na 
niedostatek się uskarża. Co się tyczy nagan, które także: 
przywodzi; czyja wina, Że one do Żartów tylko otwierają a je: 
snu pole, które już nie on pićrwszy przebiega? Nie po. | ców nie chwali, zdanie swoje przynajmnićj dowodami i 
wiedział P. Mickiewicz, nigdzie nawet nie dał do zrozumie- 'cytacjami popićra. Tak np. zarzucając P. Franciszkowi 
nia, i2 nikt w Warszawie mie ma prawat zdolności pism | Salezemu Dmóchowskiemu nie wielką znajomość litera- 
Jego oceniać.  Musialby albowiem znać wszystkich osobi. tury, „nie tylko orjentalnéj ale nawet niemieckiej 
ście, a na ten czas pewnoby tak nie sądził. Mówi tyl- ] i angielskiej; przytacza zaraz recenzję Sonelów , 
ko o. recenzjach pisanych, a moźnaź go obwiniać , iż mā- | w którćj się, jego zdaniem, tanieznajomość wydała. Dia 
jący prawo i zdolności recenzji nie piszą? Chyba że P,| zbicia zapewne pićrwszćj przynajmnićj części tego Zarzu” 
Dmóchowski siebie tylką za takiego krytyka w całćj War- | tu, używa P, Dmóchowski orjentalnego porównania, w 
szawie uważa, jeźli zarzuty sobie jednemu czynione do ca- | słowach: oprócz zapalonych wielbicieli Mickiewicza, któ« 
4ćj Warszawy stosuje. x . GE: rzy wkażde jego słowo wierzą tak jak Turcy w Alko- 

Nie powiedział Mickiewicz, że oświata staneta przed: 
scy inni! Wyrażenie to zdaniem mojóm i zapewne zda- 
nie może. Nie powiedział, bo jak się z eałćj jego prze- | niem samego wydawcy Przewodnika, oznaoza całą publi. 
mowy okazuje prawdę chce tylko mówić. Lecz mówiąc | czność. Cóż więc ośmielać mogło wydawcę Przewodnika, 
© scholastycznćj szkole krytyki naszćj, i cytując słowa jej | aby w imieniu całej publiczności przemawiał? aby całą 
mistrzów i założycieli, natrząsających się z Szekspira pe- | publiczność czynił wspólniozką zawziętości swojej? Nie 
wnego Angielczyka z Lopez de Fega, pewnego wićdrszo- | cała zapewne publiczność, nie mówię polska, ale nawet 
pisa zzaśnieźnćj Pireny ; dodaje tylko -o uczniach. tejże warszawska, dyktowała recenzje di wyroki P. Dmóchow= 
szkoły, dotąd jeszcze w Warszawie trwającćj: jedni śmie- skiego. W'takim albowiem razie byłyby one gruntowne 
ją się z Göthego, htórego dzieła na całym ucywilizo- 
wanym świecie, aż do rogatęk warszawskich czytano i 
ceniono , drudzy radzą nawet wyciągnąć kordon zdro- 
Pia, aby się zzagranicy nie wkradły. Oto są słowaP* 
Mickiewicza, których część jak się zdaje z edmiennego 
druku, wyjęta być musi z jakiego pisma warszawskiego. 
Dzieła Góthego nie są jeszcze oświatą, jak "to wydawca 


znaczy, P. Mickiewicz nieśmiałby: na nie powstawać. Ze 
jednak inaczćj się dzieje: napróżno P. Dmóchowski chwa« 
tę recenzji swoich, oddaje szczodrobliwie na własność 
całej publiczności, aby całą publiczność do obrony skar- 
bu tego- zachęcił. Publiczność nie dzieląc miłości wła- 
snćj pojedynczych osób, nie będzie dzieliła nieumiarko* 


bija, Lękać się raczój autor jego powinien, aby cała 
bBęzstronna Publiczność , po. przeczytaniu przemowy Mic- 
kiewicza, i gwałtownego jéj oskarżenia, nie obwiniła o» 
statniego o nieprzyzwoitość. > x 

Z tego względu powinieneś panie redaktorze usprawie- 
dliwić, jakkolwiek z przekąsem wyrażone, nadzieje wy: 
dawcy Przewodnika, umieszczając w swojćj gazecie 
przemowę Mickiewicza. Go się tycze niniejszęgo pisma, 


Mickiewicz, iż Żadnym sposobem do Warszawy wejść 


mu mie uznaje publiczność, oświadczyli się przeciw niej 
w samcj Warszawie niektórzy teoretycy: i poeci. 
Niech więc sądzi czytelnik o sumienności artykułu Prze-. 
wpdniką. s 

© Przystępuję z kolei do najgłówniejszego zarzutu, któ- 
ry mię najmocnićj, naprzód na oskarżonego, potćm na 
oskarżyciela obruszył i do niniejszego | pisma nakłonił. 
Mógłże się. spodziewać wydawca Przewodnika, iż publi- 


K ẹ Ę odpowiedzią na artykuł Przewodnika, pismo moje może 
czność znająca talent, rozsądek 1- szlachetność P. Mickie- 


ARE PRAC : : nie drukowane pozostać. Lecz jeżeli je pan wraz z przes 
wicza, bo te się we wszystkich pismach jego malują ; że pu- | mową P, Mickiewicza umieścisz , śmiało całą publiczność 
bliczność uwierzy na ślepo pićrwszemu artykułowi gazety | biorę za sędziego, kto z nas, ja, czy wydawcą Przewodni* 
gdy ten obwiniać go będzie, o tak krzywdzące ubliże-. ka, ava padlo powa "X. E 

nie winnej czci, zasłużonym w literaturze mężom. Nie| RZE ~ 

znam osobiście ani P. Mickiewicza, ani P, Dmóchowskie- 
go, aleoburza mię niesprawiedliwość. Któż jestten, który, 
„podług słów samegoż Przewodnika, od' lat trzydziestu 
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$ 


p 


on, wszyscy inni sądzą etc. (ob. wyżej pod Nr 4). Wszy. 


i sprawiedliwe, (publiczność się nie myli) czyli co jedno . 


wanćj niechęci, który się w artykule Przewodnika przes 


jeśli jaki przyjaciel prawdy w Warszawie, uprzedzi mię z. 
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„kolwiek dotąd , stanowiska ważność dzieł -jego ocenia ? 


